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Następnie mowca wspomniał o pomniku, jaki 
naród wystawia jubilatowi z kamieni, które on 
sam znosił przez lat 50, a tym pomnikiem będzie 
ozdobne wydanie wybranych dzieł jego w 100 to- 
mach. W końcu bar. Eoetvoes odczytał odręczne 
pismo monarchy, polecające ministrowi a latere 
hr. Tiszy wypowiedzieć jubilatowi powinszowanie 
i uznanie jego zasług literackich. 

Z kolei potem przemawiali krótko minister o- 
świecenia hr. Csaky, w imieniu akademii Szasz, 
starszy burmistrz stolicy Rath, w imienia deputa- 
cyi miast i komitatów Foeldvary, w imieniu pań 
węgierskich pani Csiky, w imieniu Stowarzysze- 
nia literackiego Petófiego Komocsy, w imieniu 
Stowarzyszenia dziennikarzy Molnar, w imieniu 
młodych poetów Rakosi, dalej rzeżbiarz Zala i 
akademik Parczeties. Jubilat na wszystkie prze- 
mowy odpowiedział kilka, to rzewnych, to żartobli- 
wych słów, nakoniec w dłuższej przemowie zale- 
cał narodowi węgierskiemu, aby zawsze pamiętał 
o ideałach, i gorąco podziękował za dowody 
przywiązania i uznania, któremi go naród w tej 
chwili zaszczyca. 

Na tem skończyło się publiczne posiedzenie. 
Następnie w bocznej sali w obecności członków 
komitetu bar. Eoetves wręczył jubilatowi kopertę 
jedwabną, zawierającą kwit kasy oszczędności na 
100.000 złr., złożone dla Jokaia. Dar ten narodo- 
wy powstał drogą subskrypcyi na ozdobne wy- 
danie 100 tomów wybranych dzieł Jokaia. Udział 
snbskrypcyjny wynosił 200 złr. W krótkim cza- 
sie znalazło się 1000 subskrybentów. Z zapewnio- 
nej w ten sposób kwoty 200.000 złr., połowę o- 
trzymał autor, druga połowa pokrywa koszta wy- 
dawnictwa. Ale ponieważ w ostatnich dniach 
przybyło jeszcze wielu nowych abonentów, przeto 
urządza się osobne wydanie wykwintne dla ama- 
torów po 500 złr. za egzemplarz, wskutek cze- 
go dochód znacznie się jeszcze zwiększy. Jokai i 
tak nię jest ubogim. Posiada on oddawna willę 
z cenną winną górą przy Budzie i drugą, bardzo 
ładną willę w Fueredzie nad brzegiem „jeziora 
madziarskiego* Balatonu. Jedyna zaś córka jego 
wyszła nie dawno za malarza Fesztego, który 
także posiada własny pałacyk przy ulicy Andras- 
sego, w pobliżu lasku miejskiego. Właściwie Jo- 
kai powinien być bardzo bogaty, bo pobierał ho- 
norarya dosyć poważne — sama operetka Baron 
cygański, osnuta na jednej z jego nowel, a gry- 
wana tak często we wszystkich teatrach niemie- 
ckich, przynosi mu znaczne tantyemy; jakoż 
obliczają, że dochody jego literackie wynosiły o- 
koło miliona złr. Ale, jako prawdziwy poeta nie 
umiał on gospodarzyć i zawsze w sposób hanie- 
bny był wyzyskiwany przez „przyjaciół.“ O do- 
broczynności jego opowiadają tutaj najpocieszniej- 
sze anegdotki. I teraz, zanim odebrał dar naro- 
dowy, rozdał 10.000 złr. pomiędzy różne Stowa- 
rzyszenia literackie i artystyczne. 

Oczywiście z powodu jubileuszu nadeszło mnó- 
stwo depesz gratulacyjnych: od arcyksiężnej Ste- 
fanii, z której małżonkiem łączyła Jokaia osobista 
przyjażń, od arcyks. Józefa i rodziny, od ks. Fer- 
dynanda bułgarskiego, od ks. Filipa koburgskie 
go, od króla serbskiego, który przysłał jubilatowi 
order białego orła, od ministra Kallaya, od ks. 
Hohenlohego itd. 

Wieczorem w tejże sali redutowej odbył się 
raut przy licznym udziale przybyłych na jubileusz 
gości. Sędziwy jubilat przez dwie godziny rozma- 
wiał z obecnymi i każdemu umiał powiedzieć coś 
uprzejmego, zwykle z przymieszką swego poczci- 
wego humoru, który tworzy wybitną cechę jego 
temperamentu. O g. 10 udał się na bal w Operze, 
urządzony na cele dobroczynne. Tu oczekiwaia go 
śmietanka towarzystwa węgierskiego, nie szczę- 
dząc mu dowodów gorącej sympatyi. Na zakoń- 
czenie uroczystości jubileuszowych, wczoraj w po- 
łudnie wygłosił Jokai odczyt na dochód stowarzy- 
szenia dziennikarzy. Może zadziwi, że obchód ju- 
bileuszu odbył się bez — bankietu. Ale sędziwy 

jubilat, który w r. z. przebył ciężką chorobę, 
z góry zastrzegł się przeciwko wszelkiemu ban- 
kietowaniu. 
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Mowa Rektora Zolla 
wypowiedziana przy imatrykulacyi uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w d. 9 stycznia 1894 r. 


w ten sposób, że słoninę pokrajano w kawałki, 
wielkości orzecha tureckiego, czasem nawet wię- 
ksze, więc po większej części chorzy dostają po- 
stne ziemniaki. Wszystkie porcye mięsa wydają 
się bez miary i wagi; wszystkie poreye mięsa dla 
jednego oddziału, bez względu na sposób przy- 
rządzania wrzuca się w kuchni do jednego ko- 
ciołka, zkąd dopiero siostra oddziałowa wyjmuje 
i sztukę mięsa i pieczeń cielęcą i tak zwany bef- 
sztyk i kotlet. Komisya ponownie podniosła, że 
sekundaryusz na oddziale męskim zaniedbuje opi- 
sywanie historyi chorób. Wydział krajowy wy- 
tknął wszystkie powyższe usterki dyrektorowi za- 
kładu i wezwał go do ścisłego przestrzegania, 
aby usterki wytknięte więcej się nie powtórzyły. 
Drugie sprawozdanie komisyi opiekuńczej pod- 
' pisane przez Dra Leona Halbana i Dra Edwarda 
Sawickiego, konstatuje, że wewnętrzne utrzyma- 
nie zakładu jest wzorowe pod względem schlu- 
dności i porządku. Żywienie chorych uznano od- 
powiednio do unormowanej dyety za dostateczne. 
Potrawy były smaczne i z dobrych przyrządzone 
materyałów. Codzienne wizyty lekarskie, dzienne 
i nocne inspekcye, spisywanie historyi chorób i 
notatek 'z dalszego przebiegu, są w zupełnym po- 
rządku. Służba lekarska mocno przeciążona, speł- 
mia swoje zadanie z gorliwością, zasłagującą na 
uznanie. 


słowo profesora, objaśniające na przykładach, lub 
doświadczeniach trudne problematy wykładanego 
przedmiotu i wpajające częstszem powtarzaniem 
w umysł młodzieńca to, co jest zasadniczem i 
czego nigdy z oka spuszczać nie powinien. Mó- 
wię to dlatego, bo niestety wielu z młodzieży, 
szczególnie tej, która walczy z niedostatkiem, są- 
dzi, że może opuszczać wykłady, a nawet wyda- 
lić się na dłuższy czas z miasta uniwersyteckie- 
go, skoro przecież z książki dostateczne poweż- 
mie przygotowanie do egzaminu. Jest to zdanie 
mylne, albowiem, wyjąwszy jakieś nadzwyczajne 
talenty, uczeń taki zazwyczaj bardzo mierny z po- 
dobnej nauki wynosi rezultat, skutkiera którego 
sam w przyszłości nieraz doznaje przykrych za- 
wodów, a społeczeństwu, mającemu prawo innej 
po nim spodziewać się wiedzy, wyrządzić może 
wielką krzywdę i narazić je na rozmaite niebez- 
pieczeństwa. 

Wprawdzie wobec wielkiej liczby dzisiejszych 
uczniów uniwersyteckich nie bardzo świetne roz- 
twierają się wam widoki, zwłaszcza że kraj nasz 
jedynym jest zakątkiem ziemi polskiej, gdzie ro- 
dacy zdobyć sobie mogą stanowisko publiczne, 
jednakże właśnie ta okoliczność pobudzać winna 
każdego młodzieńca do tem gorliwszej pracy, aby 
w przyszłem wspólzawoduictwie otrzymał palmę 
pierwszeństwa, a gdyby i tej zdobyć nie potrafił, 
aby na każdym posterunku, na który go los za- 
wiedzie, spełnił swój obowiązek znakomicie i bodaj 
w skromnym zakresie, sobie wskazanym, położył 
rzetelną zasługę dla nieszczęśliwego narodu swego. 

Obywatelskie stanowisko akademika wkłada 
dalej na niego obowiązek honorowego nawskróś 
zachowania się w życiu społecznem i towarzyskiem. 
To, moi Panowie, winni jesteście nietylko prasta- 
rej szkole Jagiellońskiej, ale i sobie samym, a 
jeżeli już w życiu akademickiem tak będziecie 
pojmować obowiązek obywatelski, to spodziewam 
się, iż to poczucie zachowacie na cały czas swego 
życia i staniecie się przez to godnymi wychowań- 
cami szkoły, która dla naszego narodu zawsze 
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Jubileusz Jokaia. 


Buda-Peszt 8 stycznia. 


(CX) W sposób świetny uczcił naród węgierski 
zacną pracę i ogromne zasługi swego najznako- 
mitszego pisarza, Maurycego Jokai'a. Wobec tej 
postaci, równie poważnej, jak sympatycznej, zni- 
kły na chwilę wszelkie różnice stanów, wyznań 
i stronnietw politycznych. Znakomity romanso- 

i pisarz madziarski swą gorącą miłością ogar- 
~- Dial zawsze ogół, to też cały ten naród pośpie- 
_ _ szył prayozdobié sędziwą skroń jego zasłażonym 

wawrzynem. W roku 1848 Jokai pierwszy z swym 
przyjacielem Petófim wyszedł na ulicę, aby wy- 
głosić dezyderata konstytucyjne, ale umiał on 
z niemi połączyć zawsze należne uszanowanie dla 
dynastyi, to też cesarz Franciszek Józef chętnie 
z okazyi jubileuszu zaszczycił go chlubuemi sło- 
wami uznania. Chociaż kalwin, nigdy nie naduży- 
wał ani pióra, ani wymowy przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, to też książę - prymas kardynał 
Vaszary pierwszy osobiście złożył jubilatowi ser 
deczne powinszowanie. Do roku 1875 członek 
klubu lewicy, po fuzyi stronnictw członek te- 
raźniejszego stronnictwa rządowego, którego pra- 
 wno-politycznych zasad często bronił éwietnemi 
mowami, nie ubliżał żadnema innema stronnictwu, 
wszystkie zatem z równym zapałem składały hołdy 
znakomitemu pisarzowi. Starzec blisko 70-letni 
~. pozostał młodym gorącem czuciem, żywą wyobra- 
znia i zdumiewającą pracowitością. To też wszyst- 
kie pokolenia od posiwiałej starszyzny aż do dzia- 
tek, które na czarujących bajkach „wujaszka* 
. Jokaia uczą się czytać — z równym, rzewnym za- 
pałem skupiły się wokoło jubilata. Niczem nie- 
zachwiany w swym optymizmie, nie goniac za po- 
nuremi efektami „fizyologii namiętności,“ wstrę- 
tnej „wiwisekcyi serca* i modnej, naturalistycznej 
- mewrozy w literaturze, Jokai zawsze- weielal 
w swych postaciach dodatnie strony narodu: ry- 
cerskość, szczerość, energię, miłość ojczyzny, 
> uprzyjeaniając swe powieści zdrowym humorem. 
~ Dostarczył swoim o2ywezej strawy duchowej, 
która wystarczy na kilka pokoleń, a nadto umiał 
nagle, niespodziewanie zapewnić romansowi wę- 
. gierskiemu zaszczytne miejsce w panteonie litera- 
=- tury europejskiej. 
_. Właściwy obchód jubileuszu odbył się w sobotę 
i w niedzielę. Ale już 4 stycznia kardynał książę- 
GM aszary, nie mogąc z powodu słabego 
=~ Zdrowia uczestniczyć w publicznym obchodzie, 
ka” Ą wiał do pomieszkania Jokaia, aby złożyć ser- 


bardzo i wysokie znaczenie. 

Honorowem winno postępowanie wasze być tak 
w murach, jakoteż po za murami Uniwersytetu, 
a w murach uniwersyteckich tak wobec waszej 
przełożonej władzy akademickiej, jakoteż wobec 
waszych kolegów. A kiedy już wspomniałem o 
kolegach, pragnę kilka słów poświęcić akademi- 
ckiemu życiu koleżeńskiemu. 

Jeżeli młodzieniec, ukończywszy jakikolwiek 
zakład naukowy, słusznie upatruje największą 
korzyść swą w zebranym w takim zakładzie za- 
sobie wiedzy, potrzebnej mu w przyszłym zawo- 
dzie, to niemniej ważną dla przyszłości swej 
upatrywać winien korzyść w zawiązanych przez 
siebie na ławach szkolnych stosunkach koleżeń- 
skich, których podstawą zwykle bywa serdeczna 
przyjaźń, rękojmią bezinteresowność, a celem wier- 
na wzajemna pomoc w każdym ważniejszym przy- 
padku. To też prawdziwy przyjaciel młodzieży 
zawsze popiera i popierać będzie wszelkie usiło- 
wania, skierowane ku rozwojowi i utrwaleniu mło- 
dzieńczych węzłów koleżeńskich. 

Że w naszym Uniwersytecie nie brak warun- 
ków, wśród których życie koleżeńskie należycie 
i coraz silniej rozwijaćby się mogło, o tem Pano- 
wie zapewne sami najlepiej wiecie. Dosyć spoj- 
rzeć na liczne stowarzyszenia akademickie, zwró- 
cone właśnie ku powyższemu celowi. Bardzo da- 
wnem z pośród nich jest Towarzystwo wzajemnej 
pomocy, umożliwiające uboższym uczniom za po- 
średnictwem pożyczek, zaciąganych w najko- 
rzystniejszych warunkach, wypełnienie ciążących 
na nich obowiązków uniwersyteckich. Towarzystwo 
z tak szlachetnym celem powinno przez wszyst. 
kich akademików bezwzględnie być popierane, a 
przy dzisiejszej licznej frekwencyi staćby się mo- 
gło na prawdę Towarzystwem wzajemnej pomocy, 
byleby wszyscy uczniowie stali się tegoż człon- 
kami, a ci, którzy pomocy jego kiedykolwiek 
potrzebowali, po skończeniu studyów i uzyskaniu 
stanowiska społecznego rzetelnie bez wezwania 
zwracali Towarzystwu zaciągnięte u niego pożyczki. 

Jeżeli Towarzystwo powyższe udziela pomocy 
materyalnej uczniom, tejże potrzebującym, to znów 
cały szereg innych Towarzystw ma na celu udzie- 
lanie członkom swoim pomocy pod względem nau- 
kowym i z tej przyczyny również zasługuje na 
jak najsilniejsze z Waszej strony poparcie. Mam 
tu na myśli najdawniejsze towarzystwo akademi- 
ckie, zawiązane dla utrzymywania biblioteki na 
Wydziale prawniczym, które zakupuje cenne 
dzieła i liczne egzemplarze ważnych podręczników 
jakich wielu uczniów dla braku funduszów nabyć 
nie byłoby w stanie. Taki sam cel wytknęło so- 
bie towarzystwo drugie, utrzymujące na Wydziale 
lekarskim podobną bibliotekę. Natomiast istnieją 
na Wydziale filozoficznym osobne stowarzyszenia 
akademickie, pod nazwą „Kółek naukowych,“ 
skierowanych ku uprawianiu pewnych gałęzi u- 
miejętności, jakoto kółko estetyków, filologów, 
rolników, kółko historyczne, matematyczno - fizy- 
czne, które wszystkie ze względu na tak piękny 
cel silnie popierać należy. 

Niemniej poparcia godnym jest chór akademi- 
cki, jak również kółko szermierzy, które, nie wia- 
domo dlaczego, szczupłą dotąd posiada liczbę 
członków, lubo ze względu na ważny cel, do 
którego zdąża, powinno ich mieć jak najwięcej, 

Przy końcu niech mi wolno będzie szerzej co- 
kolwiek pomówić o Czytelni akademickiej, która 
od czasu powstania swego rozmaite przechodziła 
koleje. Obok niej ,Akademiczna hromada“ istnieje 
jako osobna czytelnia. Cel tych stowarzyszeń jest 
czysto towarzyski, a należycie pojęty najsilniej 
oddziaływaćby mógł i oddziaływać powinien na 
zawiązanie i rozwój koleżeńskiego życia akade- 
miekiego. To też z chwilą, kiedyby czytelnia za. 
miast łączności koleżeńskiej szerzyć poczęła waśń 
pomiędzy młodzieżą i rozdzielała ją na wrogie 
obozy lub stronnictwa, instytucya ta zupełnie chy- 
biłaby celu i na żadne poparcie zasługiwaćby nie 
mogła. Takie zaś chwile przechodziła już Czytel- 
nia akademieka, ale nie daj Boże, żeby się one 
kiedykolwiek powtórzyć jeszcze miały. 

Pojmuję ja to bardzo dobrze, że w Czytelni 
młodzież omawia wszelkie kwestye społeczne, że 
sig nad niemi zastanawia, swoje zdanie wypowia- 
da, ożywione dyskusye prowadzi; aby jednak nie 
wpadła na bezdroża, powinna po pierwsze: uni- 
kać przy takich dyskusyach wszelkiego roznamię- 
tnienia, które nikogo nie przekonuje, a tylko wza- 
jemne wywołuje rozgoryczenie; po drugie: nie po- 
winna nigdy zapominać o tem, że jest młodzieżą, 
że więc mimo najlepszych chęci i najpoczciwszych 
zamiarów, a przytem nieraz znakomitych zdolno- 
ści, brak jej jednego koniecznego warunku do na- 
leżytego ocenienia wszystkich powyższych kwe- 
styj, t. j. doświadczenia. Z tej też przyczyny nie 
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ZY, powinszowania. Z kolei potem w willi ma- 
| larza Fesztego, zięcia, u którego zamieszkał Jokai, 

Moj - zjawiały się różne deputacyć, mianowicie deputa- 

eya 82 pań węgierskich, które własnoręcznie we- 

= wzoröw staroperskich wyhaftowaly ogromny 
w 


_ kobierzec dla jubilata. Jokai we wszystkich swych 
-~ powieściach i przemowach wyznaje gorącą cześć 
_ dla pań węgierskich, to też nawzajem z ich stromy 
doznaje najżywszej sympatyi, która przyczyniła 
=~ Się niemało do wytworzenia rzadkiej jego i szla. 
= ehetnej popularności. 

-~ W sobotę przed 10 godziną świetnie przystro- 
"joma kwiatami wielka sala pałacu redutowego za- 
peli się dobraną publicznością, złożoną po 
wi j części z mg przybyłych z wszyst- 
stron kraju. Na estradzie, przyozdobionej 


Później, jak zwyczajnie, rzystępujemy w roku 
bieżącym do aktu imatrykalacyi. Przyczyna tego 
bardzo prosta. Profesor, który na początku obe- 
enego roku szkolnego objął rektorat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, powołany został zaraz w drugim 
miesiącu do Rady korony, jako minister wyznań 
i oświaty; zastępca jego dzień przed wyznaczo- 
nym dla imatrykulacyi terminem skutkiem wezwa- 
nia telegraficznego wyjechać musiał do Wiednia, 
potem nastąpiły ferye grudniowe, a tak przypadł 
na mnie obowiązek odebrania od was, Szanowni 
panowie, uroczystego przyrzeczenia, że spełniać 
będziecie sumiennie wszelkie powinności, jakie na 
was wkładają ustawy akademickie. 

Nie po raz pierwszy mam ja dopełnić tego obo- 
wiązku, albowiem już przed 18-tu laty, kiedy ży- 
ezliwoscia kolegów powołany zostałem na za- 
szczytną godność rektora Uniwersytetu, odbiera- 
łem od ówczesnych uczniów to samo przyrzecze- 
$ eń. nie. Macie więc Panowie przed sobą profesora, 

O godz. 10 bar. Eoetvoes w krótkich słowach który pochlubić się może Jicznemi generacyami 
-~ zagaił posiedzenie, poczem poeta Józef Komoesy | uczniów i na którego doświadczeniu tem pewniej 

__ wygłosił odę na cześć Jokaia, przyjętą hucznemi polegać możecie, skoro w ciągu swego długole- 

_ oklaskami. Tymczasem wysłana przez prezesa |tniego urzędowania nietylko w sprawach nauko 

= deputacya wprowadziła jubilata do sali. Skoro wych, ale i w sprawach, dotyczących koleżeńskiego 
TA Jokai w paradnym ubiorze narodowym wszedł na | życia akademickiego, bardzo „często stykał się 
= estradę i Pere na czerwonym fotelu obok bar.|z młodzieżą, poznał jej życzenia, potrzeby, zapa- 
= Eoetvoesa, wygłosił tenże przemowę, podnosząc | trywania, popierał zawsze jej szlachetne zamiary, 
we krótkich, jędrnych słowach dlaczego Jokai stał wytykał bez ogródki spostrzeżone zdrożności, po 
~ się najbardziej czytanym przez wszystkie warstwy |którym przeto macie prawo spodziewać się, iż 

- narodu, najpopularniejszym pisarzem. Dlatego, że | w obecnej uroczystej chwili udzieli wam rady naj- 
- go rozumieją wszyscy, ponieważ nie ubiegał się | lepszej, ale który „znów z drugiej strony ma także 
| za sztucznym stylem , lecz pisał zawsze tak, jak |tę niepłonną nadzieję, że tej rady ustuchacie i nią 
_ mu słowa płynęły pod pióro, zawsze jasno i po|się powodować będziecie. Ryży: 

- węgiersku; dlatego, że pióro jego otacza. prawdzi-| Ustawa, dając wstępującemu w progi Uniwer- 
wy urok poetyczny, który staje się rzeczywistą | sytetu miano obywatela akademickiego, temsa- 
' potęgą pisarza; Jokai używał jej, aby naród pro- |mem podnieść go chciała na stanowisko młodzień- 

_ wadzić drogą moralnego podniesienia, bawiąc ezy-|ca dojrzałego, który, powodowany uczuciem oby- 
_ telników promieniącem światłem swej wyobrażni, | watelskiem, sam przyłoży ręki do tego, aby gor- 
nigdy ich 
nag u, 
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_ Wielkim biustem Jokaia dłuta Zali, w środku za- 
ER prezes akademii umiejętności baron Lorand 
_ _ Eoetvoes, syn znanego pisarza i ministra oświe- 

~ Cenia w pierwszym gabinecie węgierskim Andras- 
- _ sego, z członkami komitetu. Obok na prawo sie- 
_ dzieli ministrowie i podsekretarze stanu, na lewo 


nie odwracał z trudniejszej drogi obo- |liwem spełnianiem swoich obowiązków na takie 
_lecz tę drogę upiększał szczytnymi idea- | nazwisko sobie zasłużył, A któryź to obowiązek 
jego najważniejszy? Oczywiście ten, który naj- 
ściślej związany z celem Uniwersytetu jako in- 
stytucyi, powołanej do udzielania, szerzenia i roz. 
wijania naaki w każdym niemal zakresie wiedzy 
ludzkiej. Aby temu obowiązkowi zadośćuczynić, 
należy z całym zapałem przykładać się do tej 
nauki, a więc przedewszystkiem słuchać pilnie 
wykładów uniwersyteckich. Nie sądźcie Panowie, 
aby jakakolwiek książka zastąpić zdołała żywe 


lami. „Niewątpliwie, czytając twoje powieści, nie- 
‘jeden ny adodson stal sig ambitniejszym, 
-~ niejedno zakochane dziewczę jeszcze więcej zako- 
_ chanem, ale Ty w ich sercach z ambicyą utwier- 
dzałeś też miłość ojczyzny a z miłością wierność. 
I jak szlachetne uczucie młodzieńca i dziewicy, 
tak też w sercach mężczyzny i niewiasty potęgo- 
wałeś enoty dojrzałego wieku. Tak, potęgi pióra 
swego użyłeś ku dobremu !...* 
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miala, a dzisiaj jeszeze tem więcej ma ważne 
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powinna młodzież nigdy lekceważyć sobie prze- 
stróg starszych i doświadczonych pod tym wzglę- 
a szczególniej rad, udzielanych jej przez 
wśród których zawsze znajdzie naj- 
lepszych i najżyczliwszych swych przyjaciół. Naj- 
bardziej zaś powinoa młodzież wystrzegać się 
zwłaszcza przy publicznych wystąpie- 
narzucała społeczeństwu zdania swego 
i nie chciała wynosić się wobec tegoż na jakieś 
stanowisko rządzące, gdyżby to było przewrotem 
którego świat nigdy to- 


dem osób, 
profesorów, 


tego, aby, 
niach, nie 


naturalnego biegu rzeczy, 
lerować nie może i tolerować nie będzie. 


Nieśmiertelny nasz wieszcz orlą nazwał potęgę 
w tem wielką słuszność, 
tkwi cała siła przyszłe- 
80 postępu, ale siła ta musi naprzód pod wpły- 
aby wtedy, kiedy 
objawiła się światu jako 
prawdziwa potęga, posuwająca go naprzód i po- 
wołana także do pielęgnowania nowych sił, które 
tkwić będą w przyszłych, młodszych od niej ge- 
neracyach, przeznaczonych do dalszego rozwoju 


lotów młodzieży i miał 
bo przecież w młodzieży 


wem starszych być rozwijaną, 
przyjdzie na nią czas, 


ogólnego postępu. 


Jeżeli w pojmowaniu stanowiska i zadania Czy- 
telni akademickiej pójdziecie za moją radą, opartą 
na długoletniem doświadczeniu i podyktowaną ser- 
decznem do was przywiązaniem, to możecie być 
że instytucya ta nietylko wśród was 
silne znajdzie poparcie, ale że go dozna i ze stro- 
jak również ze strony 


przekonani, 

ny władz akademickich, 

społeczeństwa naszego. 
Wypowiedziałem wam, szanowni Panowie, 


konaniem, że wskazówki, 


szem od nich nie odstąpicie, 


lońskiej. 


Krakow 9 stycznia. 


— Sekcya szkolna uchwaliła na 
siedzeniu przedstawić Radzie miejskiej wniosek, aby 


wczorajszem po- 


sprawozdanie hr. St. Tarnowskiego, delegata Rady 
miasta Krakowa do Rady szkolnej krajowej za rok 
1892, przyjęła do wiadomości i wyraziła delegatowi 
podziękowanie za gorliwe pełnienie obowiązków. Re- 
ferentem tej sprawy jest p. rektor Zoll. 

Sekcya uchwaliła przejść do porządku dziennego 
nad podaniem p. Kamila Schauffussa z Cóln nad El- 
bą w Saksonii, ofiarowującego miastu Krakowowi swe 
zbiory celem utworzenia z nich muzeum miejskiego. 

— Z Uniwersytetu. P. Karol Klecki, doktor me- 
dycyny uniwersytetu dorpackiego, rodem z Królestwa 
Polskiego, otrzymał wczoraj na Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

— Dom Jana Matejki. Prof. Maryan Sokołowski 

donosi nam: Hrabia Konstanty Przezdziecki zapisał 
się na liście składek na rzecz domu Matejki z kwotą 
500 złr. P. Tadeusz Stryjeński złożył pięć rysunków 
mistrza z pierwszej epoki jego twórczości, jako za- 
wiązek mającego powstać w tym domu muzeum. 
Z Towarzystwa muzycznego. Na odbytem 
w dniu 7 b. m. walnem zgromadzeniu członków To- 
warzystwa muzycznego wybrano prezesem prof. Dra 
Franciszka Kasparka , delegatem administracyjnym 
Dra Henryka Jordana, a delegatami komisyi arty- 
stycznej Dra Władysława Żeleńskiego i Dra Augusta 
Witkowskiego. 

— Pierwszy bal w tym karnawale odbędzie się 
jutro na rzecz Towarzystwa ratunkowego, tyle po- 
żytecznej i na poparcie zasługującej instytucyi. Jak 
się dowiadujemy, datki na rzecz 'lowarzystwa z o- 
kazyi balu płyną nawet z dalszych stron kraju; na 
ręce pani delegatowej Laskowskiej nadesłał właśnie 
na ten cel p. St. Klobassa-Zręcki 30 złr. 

— Ślub. W parafialnym kościele św. Piotra w Kra- 
kowie pobłogosławionym został dzisiaj o g. 11 związek 
małżeński między panną Zofią Wężowiczówną, córką 
Kamilli i sp. Wincentego Wężowicza, inspektora bu- 
downictwa miejskiego, a p. Drem Julianem Nowakiem, 
asystentem Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

— Krakowski komitet fundacyi im. Tadeusza Ko- 
ściuszki odbył wczoraj posiedzenie pod przewodni- 
ctwem hr. Antoniego Wodzickiego, który na wstępie 
oznajmił, że po dłuższych rokowaniach zgodził się 
komitet centralny na przyjęcie do swego grona pię- 
ciu członków, przez komitet krakowski wybrać się 
mających. Członkami tymi wybrano pp. Wodzickiego, 
Asnyka, Sokolowskiego, Tomkiewicza i Skirlińskiego. 
Tym członkom powierzono też kierownictwo akcyi 
szczegółowej, jak zbieranie składek oraz wystawianie 
pełnomocnictw do ich zbierania. 

— Z teatru. Jutro daną będzie po raz pierwszy 
Flipotta, komedya w 3 aktach Juliusza Lemaitre'a. 
Premiera ta będzie powtórzoną we czwartek. W pią 
tek widowisko popularne, na które złożą się: Ksenia, 
dramat w 1 akcie Aurelego Urbańskiego, oraz Przy- 
jaciele Hioba, komedya w 2 aktach Adama Asnyka. 

— Krakowskie Towarzystwo ogrodnicze odbyło 
w dniu 4-go b. m. pierwsze ogólne zebranie , które 
zgromadziło w lokalu Towarzystwa rolniczego około 
40 osób. Na porządku dziennym było sprawozdanie 
ze świeżo wydanej książki pomologicznej niemieckiej 
Die wichtigsten deutschen Obstsorten, które w za- 
stępstwie nieobecnego z powodu choroby prezesa prof. 
Janczewskiego, wypowiedział p. Brzeziński. Książka 
ta, złożona z tablie chromolitografowanych, zaleca się 
niezwykłą taniością i jest dobrym nabytkiem dla 
właścicieli sadów, gdyż dzieł takich, zwykle bardzo 
kosztownych, literatura nasza ogrodniczą dotąd nie 
posiada. Odczyt p. Bolesława Maleckiego, o podnie- 
sieniu sadownictwa i warzywnictwa w kraju i środ- 
kach do tego wiodących, wywołał długą i ożywioną 
dyskusyę. Autor, wykazawszy smutny dotychczasowy 
stan naszego sadownictwa, proponuje jako ważny 
środek krzewienia tej dochodnej gałęzi przemysłu 
między ludem, zakładanie przy pomocy Towarzystwa 
gminnych szkółek drzew owocowych, pod opieką nau- 
czycieli wiejskich. 

— Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań 
i oświecenia zamianował Jana Ostrowskiego, pomo- 
eniczego nauczyciela muzyki w seminaryum nauczy- 
cielskiem męskiem w Krakowie, ad personam sta- 
łym nauczycielem muzyki z poborami nauczyciela 
szkoły ćwiczeń w tymże zakładzie. 

P. Namiestnik zamianował praktykantów budowni- 
etwa: Onufrego Rajmunda Piekarskiego, Józefa Ha- 
wliczka i Adama Ciechanowskiego, adjunktami budo- 
wnictwa w galic. państwowej służbie budowniczej. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował au- 
skultantami sądowymi praktykantów sądowych: Eu- 
geniusza Sokalskiego, Stanisława Wiencka, Romana 
Sichrawę, Ferdynanda Agatha, Mieczysława Ujejskie- 


wszyst- 
ko, co miałem w tej chwili na sercu, z tem prze- 
przezemnie udzielone, 
przyjmiecie z taką samą serdecznością, z jaką 
wam były podane, a jeżeli w postępowaniu wa- 
to mam nadzieję, że 
się spełnią życzenia byłego rektora, a dzisiejszego 
ministra, który, żegnając was niedawno na tem 
tu miejscu, polecił wam trzymać wysoko sztandar 
polskiej nauki i nieskażony honor szkoły Jagiel- 


go, Antoniego Zolla, Piotra Ignacego dw. im. Krystka, 
Antoniego Turyczyna, Teodora Stapfa, Kazimierza 
Czałczyńskiego, Tadeusza Hałacińskiego, Stefana 
Kirchmajera, Dra Stefana Cięglewicza i Władysława 
Juliana dw. im. Gutowskiego. 

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła oficyała po- 
cztowego Władysława Glińskiego z Tarnopola do 
Lwowa, praktykantów pocztowych Leona Lewickiego 
z Brodów i Bronisława Żytnego ze Lwowa do Tar- 
nopola, oficyała pocztowego Adolfa Skrzyńskiego ze 
Lwowa do Krakowa, asystenta pocztowego Józefa 
Szeligiewicza z Rzeszowa do Tarnowa i asystenta po- 
cztowego Bronisława Brzuzę z Tarnowa do Stani- 
sławowa. 

— Raut. W salonach hr. Wilmy Reyowej we 
Lwowie odbył się we środę dnia 4 b. m. wielki wie- 
czór, z powodu zaślubin starszego jej syna Mikołaja 
z hr. Maryą Bobrowską. Wśród licznie zgromadzo- 
nych gości widziano, oprócz świetnie reprezentowa- 
nego towarzystwa lwowskiego, wielu przybyłych z dal- 
szych stron. Do uprzyjemnienia i urozmaicenia wie- 
ezoru przyczynił się niepospolicie śpiew pani Ka- 
mińskiej. 

— Statut organizacyjny politechniki. Rektor po- 
litechniki lwowskiej Dr Dziwiński, bawiący obecnie 
we Wiedniu na zjeżdzie rektorów politechnik austry- 
ackich, ma w imieniu kolegium profesorów prosić p. 
ministra oświaty, aby dotychczasowy prowizoryczny 
statut organizacyjny politechniki we Lwowie przed - 
łożył Sejmowi do konstytucyjnego traktowania, je- 
szcze na tegorocznej sesyi sejmowej, ze względu, że 
bieżący rok jest pięćdziesiątym od czasu założenia 
Akademii technicznej we Lwowie. i 

— Wystawa krajowa. Sekcya naftowa komitetu 
wystawowego doprowadziła do stanowczej decyzyi 
wykonanie rzeczywistego głębokiego wiercenia na 
placu wystawy. Zorganizowanie robót wiertniczych 
poruczył komitet wielee gorliwemu p. Adamowi Trze- 
cieskiemu. Maszyn i narzędzi dostarczy po większej 
części p. Kazimierz Lipiński z Sanoka. Wzorowe u- 
rządzenie pompowe pochodzić ma z daru p. Wilia- 
ma Mac Garveya. Nadto pragnie komitet przedstawić 
jak najpełniejszą historyę naszego górnictwa i prze- 


*|mysłu naftowego. 


Dyrekcyi wystawy przedstawiono już plan pawilo- 
nu polsko-amerykańskiego. Jestto budowla jedno-pie- 
trowa, odznaczająca się rzeczywiście oryginalnością, 
Liczba budowli wzniesionych przez dyrekcyę wysta- 
wy, przez rozmaite instytucye, oraz pawilonów pry- 
watnych, dosięgnie setki, zamieniając wzgórze stryj- 
skie jakby w nowo-powstałe miasto, Delegaci z pro- 
wincyi składają dowody wielkiej ruchliwości. P. Ka- 
zimierz Rudnicki zgłosił świeżo bogatą i ciekawą, a 
nader pracowicie zebraną wystawę powiatu bobre- 
ckiego. Zasługi delegata sokalskiego p. ;Zdzisława 
Obertyńskiego i skałackiego p. Szczęsnego hr. Ko- 
ziebrodzkiego podnosiliśmy juz dawniej, W ruchu 
ujrzeć mamy podczas wystawy mnóstwo maszyn, a- 
paratów i specyalnych urządzeń. Między innemi 
w dziale międzynarodowym czynną będzie maszyna 
do wyrabiania sztucznego lodu, co na ostatnich wy- 
stawach paryskiej i praskiej nie małą stanowiło a- 
trakcyę. 

— Cholera w Galicyi już zupełnie wygasła. Ostatni 
numer pisma Oester. Sanitdtswesen, organu najwyż- 
szej Rady zdrowia, donosi: „Cholera w powiatach 
sądowych Rymanów i Stanisławów, głównych ogni- 
skach tej epidemii w Galicyi, zupełnie już wygasła 
i ministeryum spraw zewnętrznych powiadomiło o tem 
obee rządy. Równocześnie także zniesiono wszystkie 
zaostrzenia, jakie zaprowadzono w tych powiatach 
z powodu cholery. 

— W Podgórzu odbędzie się d. 27 b. m. bal na 
pokrycie kosztów budowy gmachu tamtejszego „So- 
kola.“ Prezesem komitetu balowego jest em. starosta 
p. Jakubowicz, wiceprezesem p. inżynier Rybak. _ 

— Pożar w zamku łańcuckim. Piszą z Łańcuta 
do Przeglądu: „Mniej więcej tydzień temu dał się 
uczuć w salach i korytarzach zamkowych swąd dy- 
mu, sądzono jednak, że wskutek ciężkiej atmosfery 
kominy żle ciągną. Jedno skrzydło pałacu, zwane 
Gabarówką, gdzie zwykle mieszka hrabina Alfredowa 
Potocka, było zamknięte. We czwartek jednak wie- 
czorem postanowiły przenieść się tam bawiące 
w zamku hrabianki Branickie. Gdy tedy otworzono 
pokoje, znaleziono je pełne dymu. Posadzka była 
nadzwyczaj ciepła. Wnet oderwano kawałek jej i 
wtedy buchnął słup czarnego dymu, a potem ogień. 
Zaalarmowano cały zamek, wezwano straż ogniową, 
kominiarzy i innych rzemieślników, poczęto zrywać 
posadzki i lać wodę. Tymczasem dym dobywał się 
coraz to w innych pokojach. Zdzierano więc koszto- 
wne obicia, rąbano belki, rozwalano ściany, szukając 
żródła pożaru. Okazało się tedy, że gdzie jeno otwo- 
rzono sufitowanie, tam belki tlały; czem więcej ro- 
biono otworów, tem bardziej powiększano przeciąg i 
pożar się wzmagał; wodę lano beczkami, a jednak 
to tu, to ówdzie wciąż się pokazywały płomienie. 
Wskutek zamoknięcia murów i wyrębywania belek, 
sufit na pierwszem piętrze zawalił się w kilku miej. 
seach. Ogromnie kosztowne obicia, wspaniałe sztuka- 
terye na sufitach — wszystko zniszczone, nietyle 
pożarem, ile przez gwałtowne odrywanie ich i lanie 
wody. Ratunek był znakomity. P. starosta nie wy- 
chodził prawie z zamku, kierując policyą i żandar- 
meryą, które strzegły porządku. Przyczyny pożaru 
dotąd nie wykryto; przypuszczają, że pod podłogą 
pękła rura gazowa i tam jakimś sposobem dostał się 
ogień. Niebezpieczeństwa jeszcze nie usunięto, niema 
obawy tylko o kaplicę i bibliotekę, bo te są skle- 
pione. Dodać tu należy, że ogromnie kosztowną re- 
stauracyę zamku skończono dopiero przed kilku mie- 
siącami. Smutną wiadomość o tem nieszczęściu po- 
słano całej rodzinie hrabstwa Potockich i ordynatowi 
hr. Romanowi, który z żoną i dziećmi niedawno wy- 
jechał do Egiptu.* 

— Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych, rozpocznie się przed komisyą egzamina- 
cyjną w Rzeszowie dnia 15 lutego b. r. Kandydaci 
i kandydatki chcący takowy składać, mają wnieść 
polania zaopatrzone w potrzebne dokumenta najdalej 
po dzień 8-go lutego do Dyrekeyi za pośrednictwem 
swej przełożonej Rady szkolnej okręgowej. 

— Fantazya dziennikarska. Wiedeński korespon- 
dent Tribuny doniósł telegraficznie swemu dzienni- 
kowi, że w nocy Sylwestrowej studenci włoscy na- 
padli i zniszczyli pałac franeuskiej ambasady w Wié- 
dniu. Nadciągnęła kawalerya, ale napastnicy, ukryci 
za olbrzymiemi kupami śniegu, zdołali się wymknąć. 
Wiadomość ta wywołała w Wiedniu, gdzie dotąd 
śnieg jeszcze nie padał, wielką wesołość, 

— Pałac parlamentu niemieckiego w Berlinie 
świeżo uwolnionym został z rusztowań, które zasla- 
niały jego zewnętrzną stronę. Stoi on, jak wiadomo, 
za bramą brandenburską, na miejscu dawnego patacn 
Raczyńskich. Okazały gmach, którego front mierzy 
130 m. długości, zbudowany jest w stylu rozkwitłe- 
go odrodzenia, przechodzącego w barok. Środkową 
kopułę o planie kwadratowym otaczają cztery naroż- 
ne wieżowate pawilony. Wejście stanowi wspaniały 
portyk ze szczytem na 6 kolumnach wspartym, — 


= banknoty zagraniézne i 
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Gmach jest dziełem architekta, Wallota, który roz- 
począł swój zawód w Warszawie, pod kierunkiem 
Hitziga, wypracowując plany do pałacu Kronenberga. 

— Jan Czerski, głośny swojego czasu założyciel 
tak zwanej gminy chrześciańsko - apostolsko - katoli- 
ckiej w Pile, w W. Ks. Poznańskiem, zmarł tamże 
w tych dniach w 81 roku życia. Jan Czerski, uro- 
dzony w Warlubiu, w Prusach zachodnich, otrzymał 
święcenia kapłańskie w r. 1842, poczem byt wika- 
ryuszem przy archikatedrze w Poznaniu; przeniesiony 
na probostwo w Pile, zaczął głosić herezye. Usunięty 
ze stanowiska, mieszkał do końca życia w Pile, zy- 
jac w ubóstwie. 
ar, Zygmunt Lesser, rodem 2 Warszawy, zo- 
stał przez Papieża Leona XIII mianowany szambela- 
nem i w tym charakterze wraz Z małżonką hrabing 
z Jellaciców, X. nuncyusz W RE sister 

rzyjęciu noworoczne ięciu rejentowi i 
„dze eh i księżniczkom rodziny kré- 
493 Księża Maksymilian Saski, studyujący teolo- 
gię w zamiarze poświęcenia się stanowi duchowne- 
mu, otrzymał w dniu 27 z. m., z rąk biskupa Leon- 
roda w Eichstidt pierwsze święcenia kapłańskie. 

— P. Adolfina Zimajerowa, według krążących 
pogłosek, opuszcza scenę teatru Małego w Warsza- 
wie. Jakby na potwierdzenie tych wieści, czytamy 
w najświeższym numerze berlińskiego Boersen-Cou- 
riera co następuje: „Adolfina Zimajer, niezapomnia- 
na Giletta i Mascotta, wraca znów do Berlina. Słyn- 
na polsko-niemiecka subretka, dotychczas członkini 
warszawskich teatrów rządowych, za przykładem Ju- 
dic zamierza poświęcić się szansonetkom (Chanson) 
i będzie występowała w tutejszym Wintergartenie. * 

— W pojedynku pod Vervier, na granicy francu- 
sko-belgijskiej, według doniesienia Kur, Warsz., zgi- 
nął p. Stefan Lublewicz, syn ziemianina z okolicy 
Warszawy, zajmujący stanowisko chemika w jednej 
z fabryk farbiarskich w Belgii. P. Lublewicz poje- 
dynkowal się z wojskowym francuskim Chaquéem na 
pistolety. 

— Archeologiczne odkrycie. W pobliżu Salemi 
w Bycylii znalazła córeczka włościanina starą mone- 
tę; ojca jej to naprowadziło na myśl, że może skarb 
odgrzebać. Wedle jednak panującego zabobonu, na 
miejscu tem, dla zapewnienia powodzenia wykopali- 
skom, należało przelać krew dziecięcia, które pier- 
wsze skarb odkryło. Ojciec nie wahał się dopuścić 
zbrodni, lecz matka, chcąc córeczkę od śmierci u- 
chronić, uwiadomiła współobywateli o jego zamiarze. 
Przystąpiono tłumnie do wykopalisk i odgrzebano 
szczątki dwóch świątyń, cmentarzysko o 509 gro- 
bowcach, mieszczących naczynia i klejnoty. Profesor 
Solina z Palermo objął kierunek nad temi poszukiwa- 
niami i drobniejsze przedmioty przewiózł do muzeum 
narodowego w Palermo. 

— Skazany na śmierć. Patrick Prendergast, mor- 
derca mera Chicago, Harrisona, został skazany 
na powieszenie. Gdy mu odczytano ten wyrok, zemdlał. 

— W Konstantynopolu odbył się onegdaj ślub hr. 
Alfreda Leszczyc Radolińskiego, oficera gwardyi pru- 
skiej, syna ambasadora niemieckiego przy porcie Otto- 
mańskiej, księcia na Radolinie, z hrabianką Kónigs- 
mark, córką dziedzicznego ochmistrza marchii bran- 
denburskiej. Naci i MEE 

— Wykopaliska świątyni Delfickiej. Waznego od- 
krycia dokonał w Grecyi archeolog francuski p. Ho- 
molle, który kosztem rządu francuskiego na rzecz 
szkoły ateńskiej zakupił grunta wioski Castri, na 
miejscu dawnych Delf i od roku prowadzi tam robo- 
ty ziemne. Za wskazówką tekstów Pauzaniasza i pó- 
źniejszych podróżników, udało mu się odnaleść ka- 
wałek dawnej „drogi świętej*, wzdłuż której prowa- 
dzone wykopaliska wykryły resztki różnych budowli 
greckich, a między niemi małą śliczną świątyńkę, 
która jak się okazało jest rodzajem kaplicy wysta- 
wionej jako ex voto po bitwie Maratońskiej w la- 
tach od 490—480 przed Chrystusem, a więc w naj- 
świetniejszej epoce sztuki greckiej. Fragmenty rzeżb 
i części architektoniczne godne tez są owego wieku 
złotego. W końcu zabrano się do oczyszczenia z gru- 
zów ruiny świątyni Apollina, z którą połączona była 
wyrocznia delficka. Roboty posuwają się powoli, 
gdyż świątynia zbudowana była z głazów olbrzy- 
mich, pod któremi spodziewa się p. Homolle dotrzeć 
niezadługo do owej przepaści, czy jaskini, w której 
Apollo zabił węża Pythona. Jama ta wydawała siar- 
czane wyziewy, któremi upajana kapłanka t. zw. Py- 
thonissa wróżyła przyszłość, układając przepowiednie 
w wiersze ciemne i dwuznaczne. Zdobycz artysty- 
czna w kolumnach, kapitelach, metopach i różnych 
rzeżbach, ma być bardzo znaczną. 

— Nekrologia. Stanisław Korwin Mikucki, oby- 
watel miasta Krakowa, b. dyrektor powiatowej kasy 
oszczędności, przeżywszy lat 61, zmarł dnia 7 b. m. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się dziś po południu. Na- 
bożeństwo żałobne odprawione będzie jutro o g. 10 
rano w kościele OO. Zmartwychwstańców przy ul. 
Łobzowskiej. 

— Z Bochni telegrafują nam, iż zmarła tam wczo- 
raj o godz. 6 wieczorem po ciężkiej i długiej cho- 
robie sercowej Michalina z Mossorów Serafińska, 
żona adwokata i burmistrza bocheñskiego, licząc lat 
36. Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 11 b. m. 
po nabożeństwach z kościoła parafialnego w Bochni 
na tamtejszy cmentarz. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We środę 10 b. m.: Flipota, komedya w 3 ak- 
tach Lemaitre'a; rolę tytułową odegra pani Morska. 
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Inne role odtworzą pp.: Trapszówna, Wolska, Ka- 
miński, Lubiez, Popławski, Sliwicki. 


— Dnia 8 stycznia pochmurno; termometr od 
—1:0 spadł wieczorem na —7'0 C. Barometr dość 
wysoko; o godz. 7-ej rano dnia 9 stycznia stan 
jego był 750'9 mm., termometru —8'0 C. Wiatr 
wschodni. 

We środę dnia 10 stycznia: św. Wilhelma i Jana D. 


ED TE ER EEE EEE ET RETTET 
Jaselka w teatrze. 


Wczoraj tedy ujrzał Kraków Jasełka księdza 
Walczyńskiego z Tarnowa, o których od roku ty- 
leśmy słyszeli i czytali. Teatr był przepełniony, 
z wyjątkiem, zazwyczaj mniej obsadzonego, dru- 
giego rzędu foteli i czwartego rzędu krzeseł. 
Przedstawienia tego rodzaju usuwają się z pod 
właściwej krytyki. Naprzód, że aktorami są ama- 
torowie, a powtóre, że treść i forma z tak innego 
są wzięte świata, niż jest świat sztuki, tak odrę- 
bne od niej mają żródło, środki i cel. Przykładać 
do Jasełek miarę dramatu, byłoby to samo, co 
krytykować kolędy według reguł poezyi i muzy- 
ki artystyeznej. Wszak tu chodzi o uczucie i wia- 
rę, więc sądzić je powinno nie „mędrca szkiełko 
i oko”, ale powinna miłość, tak jak miłość Boga 
je natchnęła, a miłość bliźniego wyprowadziła na 
scenę. 

Widzów ogarniał przedewszystkiem podziw dla 
komitetu, zwłaszcza dla gorliwej prezesowej. Nie małe 
to było zadanie w krótkim stosunkowo czasie in- 
scenowaé przedstawienie, wymagające wyuczenia 
tylu sił amatorskich, przygotowania tylu wspania- 
łych kostyumów i nowych dekoracyj. Wszystko 
to się zrobiło; znaleziono liczny zastęp improwi- 
zowanych aktorów, rekrutowanych głównie z po- 
śród młodzieży szkół średnich, a wzmocnionych 
kilku doświadczeńszemi siłami. W części muzy- 
kalnej współdziałała orkiestra 13 pułku pod kierun- 
kiem dzielnego kapelmistrza p. Hocka i chóry 
Lutni z energicznym dyrygentem p. Steibeltem 
na czele — dopomogła reżyserya rutynowanego 
artysty p. Stępowskiego, i całość dzięki takiemu 
mnóstwu dobrej woli, połączonej ze znajomością 
rzeczy, wypadła bardzo pomyślnie i zajmująco. 
Wszystko od początku do końca szło jak z płat- 
ka. Wykonawcy umieli swoje role, jeden z nich 
gazda Bartosz nawet zwracał uwagę swobodą ru- 
chów i lepszą od innych deklamacyą. Kostyumy 
były pełne smaku i starannie obmyślane. Na tle 
nader; pięknych dekoracyj kilka scen zbiorowych 
powiodło się znakomicie; najładniej, prawdziwie 
jak obraz poetyczny, wyglądała scena zjawienia 
się anioła, (którego z niemałym wdziękiem przed- 
stawiała panna Trapszówna); następnie grupa 
z lirnikiem w pośrodku, wreszie adoracya paste- 
rzy przed szopką. Uroku dodawał śpiew kolęd, 
zwłaszcza tajemniczo brzmiących chórów z za 
kulis. 

To tez po każdej odsłonie publiczność wybu- 
chała hucznemi oklaskami. Biorąc miarę z tych 
objawów i ze znacznej liczby osób, które napróżno 
dobijały się o bilety na wczorajszy wieczór, nie 
wątpimy, iż dane zostaną Jasełka z powodzeniem 
po raz drugi i trzeci — na czem zyskają nietylko 
„Głodne dzieci* tudzież „Przytulisko brata Alber- 
ta,“ ale i sprawozdawca, któremu trudno stanow- 
czy sąd o rzeczy wydać po jednem przedstawie- 
niu tak niezwykłego widowiska. Zostawiając więc 
na póżniej szczegółowe spostrzeżenia i uwagi — 
a może i pewne nawet wątpliwości — na dziś 
pod ogólnem podniosłem wrażeniem wypowiada- 
my wdzięczność za zgotowanie nam miłego wie- 
czoru i przyłączamy się do powszechnego życze- 
nia i szczerej prośby o powtórzenie. 

Stanisław Tomkowicz. 


NO INIA, wo 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


„Przegląd Polski.* W zeszycie styczniowym dwie 
przedewszystkiem prace zwracają naszą uwagę. Pierw- 
szą jest rozprawka prof. St. Witkowskiego, przedsta- 
wiająca w fachowy, a przecie przystępny sposób i 
w formie nader poczytnej wyniki nowszych naukowych 
badań co do „Życia w Egipcie w epoce Ptolomeuszów 
według papirusów greckich* ze strony obyczajowej 
i cywilizącyjnej. — Artykuł „O teatrze krakowskim,* 
podpisany skromnie literami J. W., daje nam poznać 
nową siłę pisarską i krytyczną. Jestto pogadanka o 
dwóch pierwszych miesiącach istnienia nowej sceny 
krakowskiej pod dyrekcyą p. Pawlikowskiego, poga- 
danka zapewne mało metodycznie traktująca przed- 
miot, ale pełna świeżych a trafnych spostrzeżeń i 
uwag; autor, wykwintnie wykształcony literacko, zna 
się na warunkach gry scenicznej, a zdanie swoje bez- 
stronne i sumienne umie wypowiedzieć w formie po- 
nętnej, zajmującej od początku do końca, której do 
świetności brak tylko jeszcze rutyny. Ale pewna nie- 
śmiałość sądu jest jednym wdziękiem więcej, obok 
stylu, którym to pióro, nieznarowione jeszcze manierą 
publicystyczną, umie jednak władać dzielnie. Witamy 
szczerze dobry ten nabytek na polu krytyki teatral 
nej. — Z reszty treści zeszytu ‘zapisujemy początek 
powieści „W korcu maku,* noszącej podpis nieznany 
dotąd w literaturze p. Bronisława Wysockiego. — 
P. Maryan Zdziechowski, któremu wdzięczni powinni 
być czytelnicy Przeglądu za zaznajamianie ich z now- 
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CZAS z Środy 10 Stycznia 1894. 


szą i współczesną literaturą europejską, obrał sobie 
tym razem za przedmiot swego pięknego studyum 
poetę włoskiego: Giacomo Leopardi. — Wreszcie 
Dr M. E. Trepka podaje charakterystykę „Agitacyi 
socyalistycznej w Anglii.* Zajmująca kronika lite- 
racka zdaje sprawę z szeregu nowych wydawnictw 
polskich i zagranicznych tak beletrystycznej, jak pou- 
czającej treści. 


Sprawy sądowe. 


Krakow 9 stycznia. 


(Proces Jana Lampy i 117 współobwi- 
nionych). 


W dniu dzisiejszym rozpoczął trybunał przestu- 
chanie grupy 28 obwinionych o zbrodnię gwałtu 
publicznego z $ 81 u. k. W grupie tej jest 21 
kobiet, a mężczyzn siedmiu. i 

Pierwsza składa zeznania Anna z Ślimaków 
Rakoczowa, wdowa, lat 62 licząca, zwana we wsi 
„prokuratorką*, której akt oskarżenia przypisuje 
główną rolę w gwałcie, wymierzonym przeciw ko- 
misyi, zesłanej przez starostwo wielickie. Oświad- 
cza ona odrazu, iż do winy się poezuwa i opo- 
wiada następnie przebieg wiecu, na który wójt 
Szymon Szczygieł zwołał gospodarzy oraz kobiety 
z tych chat, gdzie gospodarzy nie było. Wiec od- 
bywał się pod gołem niebem, starszyzna gminna 
siedziała pod gankiem domostwa. Wójt wezwał 
obecnych, aby się bronili przeciw komisyi, aby 
nie dali jej do domów przystępu, bo ona ma lać 
ziemniaki karbolem, ma palić poduszki, zrywać 
z kobiet odzież starą i niszczyć takową. 

Gdy komisya przyjechała, Jan Grzesiak wzy- 
wał ludzi do zebrania się, ludzie też biegli za 
nim ku komisyi. Zgromadzeni uradzili, by Rako- 
czowa poszła do komisyi i wyrozumiała od niej, 
po co przyjechała. Poszła więc Rakoczowa ku 
komisyi, a wtedy zapytał się jej p. komisarz: na 
co ten lud tak wyszedł z narzędziami, o co im 
chodzi? Kobiety i mężczyzni mieli kołki w ręku 
i „trzopki*, z cepami nikogo nie było. Wtedy Ra- 
koczowa wyjaśniła, że ludzie boją się polewania 
ziemniaków karbolem, ściągania i palenia przyo- 
dziewy, rozbijania starych naczyń itd. 

Uspokajał ją p. komisarz, że to wszystko nie- 
prawda i mówił łagodnie, po co komisya przyje- 
chała — wtem z krzykiem nadbiegła gromada ko- 
biet i nastąpiły sceny wymyślań i hałasów, znane 
z aktu oskarżenia. Wtedy p. Dr Drużbacki rzekł 
do towarzyszy: Chodźmy, bo tu babska wojna — 
i komisya się oddaliła. s 

Agnieszka Kasprzykowa zeznaje, że poszła 
za innymi, bo tak było kazane. Słyszała od ludzi, 
żeby kobiety wystąpiły i nie dały lać karbolem 
ziemniaków. Kasprzykowa oświadcza, że nie by- 
łaby ustąpiła, gdyby niewiedzieó co się stało i 
nie byłaby dopuściła komisyi do chaty, żeby jej 
żywność niszczono. Wołała ona wobec komisyi, 
że gdy był przednowek, gdy nam dzieci marły i 
my omało z głodu nie pomarliśmy, toście panowie 
nie przyszli nas ratować, a dziś przychodzicie ni- 
szczyć tę odrobinę żywności, jaką zebraliśmy. Nie 
ustąpiła przed kolbą żandarma, Święcie wierząc 
w rozsiewane pogłoski, które nawet w ten dzień 
po jarmarku w Wiśniowy krążyły; nawet wymie- 
niano miejscowości, gdzie karbolem polewano ży- 
wność. Nie słyszała wezwania do rozejścia się. 

Julianna Szczyglowa dowiedziawszy się, że 
komisya ma niszczyć starą pościel, była w naj 
większej obawie, bo właśnie taką pościel miała 
Z-tego powodu chciała zamknąć chatę i uciekać, 
byle się komisya dv domu nie dostała. 

Przewodniczący: Przecież nigdzie komisya 
niczego nie paliła, ani nie lała kwasem, dlacze- 
góz baliście się? Żadnych beczek z karbolem ko- 
misya nie miała. 3 

Szczygłowa: Teraz wiemy, ale wtedy nie 
wiedzieliśmy, a ludzie gadali. 

Pobiegła do komisyi wezwana przez Grzesiaka 
i chciała prosić o zmiłowanie. 

Przewodniczący: Po co z garezkiem? 

Szczygłowa: Bo tak Grzesiak kazał. 

Przewodniczący: Jakby on krzyknął „bura“ 
na komisyę, tobyście wszyscy poszli. 

Szczygłowa: Toby my musiały 186, 

W tym duchu tłómaczą sig wszystkie kobiety. 


- Dział ekonomiczny. 
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Sprawozdanie ztargu zboZowego na Kleparzu. 


i Krakow 9 stycznia. 


Silne kilkodniowe mrozy wywołały chwilowe 
wzmocnienie tendencyi, lecz gdy obawy, ażeby 
zasiewy mogły przez to ucierpieć, okazały się nie- 
uzasadnione, natychmiast nastąpiła reakcya i już 
wczoraj na targach zbożowych zagranicą słabsze 
usposobienie zyskało przewagę. Pod wpływem 
tych wiadomości targ dzisiejszy na Kleparzu od- 
był się w usposobieniu słabem. Pszenicy sprze- 
dano parę partyj, ale po cenach niższych. Żyto 
prawie żadnego nie miało odbytu. Jęczmień utrzy- 
mał się w cenie. Poszukiwane były tylko wyka 
i koniczyna z powodu braku dowozów. Rzepak 
niezmiennie. KASK 

Płacono pszenicę białą 7:60 do 8:20 złr.; ezer- 
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Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Wiedeń 8 stycznia. 


A n ierskie . 
4/5 pożyczki krajowej gallo. 
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wong 7°50 do 8— złr.; żółtą 7:40 do 8:— zir.: 
żyto 6:30 do 6'60 złr.; jęczmień browarny 6:50 do 
7:25 złr.; na kaszę 5:30 do 5:65 złr.; owies 6:30 


do 6:80 złr.; rzepak 12:50 do 13-40 złr.; wyka 7-—. 


do 7:50; koniczyna czerwona 70—80; biała 65— 
15. Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
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„Czasu“. 


własne 


Wiedeń 9 stycznia. Korespondent watykań- 
ski Polit. Corresp. podaje w liście z Rzymu d. 6 
b. m. o misyi biskupa tyraspolskiego 
następujące szczegóły : 

Katolicki biskup tyraspolski, msgr. Zerr, przy- 
jęty był przed kilku dniami przez Papieża na po- 
słuchaniu i przy tej sposobności, stosownie do 
otrzymanych instrukcyj ze strony rosyjskiego rzą- 
du, starał się usprawiedliwić postępowanie rosyj- 
skich władz wobec katolików w Polsce i Rosyi, 
przedstawiając ich skargi o prześladowaniach i 
uciskach jako przesadzone lub zmyślone przez 
polską i austryacką prasę. Głównie zaś na tej 
audyencyi msgr. Zerr wskazywał Ojcu św., jak 
złe wrażenie musiałoby wywołać, gdyby Papież 
ogłosił Encyklikę, w której ze względu na podno- 
szone przez katolików w Polsce zażalenia, sta- 
nąłby publicznie w obronie tych katolików. W sk u- 
tek tej interwencyi, popartej przez ró- 
wnobrzmiące rady kardynała Rampolli, 
odstąpił Leon XIII od zamiaru ogłosze- 
nia w tej chwili już zupełnie wygoto- 
wanej Encykliki „O katolikach w Pol 
sce,“ o której treści otrzymał rząd rosyjski wia- 
domość drogą pośrednią. 

Nie da się jednak zaprzeczyć, że Papież bar- 
dzo boleśnie dotknięty jest położe- 
niem katolików w Polsce, które z każ- 
dym dniem staje się nieznośniejszem. 
I tak czynił on biskupowi tyraspolskiemu żywe 
przedstawienia z powodu rzezi, dokonanej świeżo 
przez bandę kozaków podczas gwałtownego zam- 
knięcia kościoła katolickiego w Krożach i po- 
lecił mu, aby te zażalenia podał do wiadomości 
rządu rosyjskiego. 

Kardynał Rampolla używa całego swego 
wpływu, aby zapobiedz zerwaniu stosunków mię- 
dzy Watykanem a rządem petersburskim i do- 
znaje w tej mierze najenergiczniejszego poparcia 
ze strony francuskiej ambasady przy Stolicy św. 
Dla podjęcia tego wspólnego celu informuje se- 
kretarz stanu wspomnianą ambasadę o wszelkich 
rokowaniach, jakie się odbywają między Waty- 
kanem a rosyjskim rządem i zakomanikował jej 
nawet kopię listu, jaką wystosował Papież nie- 
dawno do cara. Wpływom tym przeciwstawia 
z drugiej strony swoje usiłowania prefekt Pro- 
pagandy kardynał Ledóchowski, który 
w sposób stanowczy wobec Ojca św. występuje 
za opieką katolików w Polsce przeciw rosyjskiej 
nietolerancji. 

W tutejszych kołach kościelnych przeważa prze- 
konanie, iż gdyby nie nastąpiło było pośredni- 
ctwo rządu francuskiego zarówno u Papieża, jak 
i u cara, byłoby już przyszło dawno do zerwania 
między Watykanem a rządem rosyjskim. Nie mo- 
Zna też wcale. na pewno twierdzić, że to zer- 
wanie jeszcze nie nastąpi, chyba że 
Rosya złoży skuteczne dowody, stwier 
dzające zwrot w jej pełnem nietole- 
stanowisku wobec katolików 


Wiedeń 9 stycznia. Presse wywodzi, iż spra- 
wozdanie Zaleskiego przed wyborcami zostało 
z wielu stron mylnie pojęte. 
jako były minister o przeszłości, wyciągano wnio- 
ski eo do jego zachowania się na przyszłość. 
Z oświadczeń jednak Zaleskiego co do przyszłości 
wynika, iż przyjął on lojalnie koalicyę i uważa 
ją za odpowiadającą interesom państwa i kraju. 

Poznań 9 stycznia. Kościelski poddał się 
w Berlinie operacyi karbunkułu, która się powio- 
dła. Pacyent jest jeszcze bardzo osłabiony. 

Amsterdam 9 stycznia. Agitacye socyali- 
styczne przybierają tutaj groźny charakter. Wezo- 
raj zgromadziło się przed pałacem królewskim 
w Hadze blisko 5,000 robotników z okrzykiem: 
Precz z królową! Niech żyje rzeczpospolita! Zan- 
darmi rozpędzili tłum. Pałac królewski jest obe- 
enie otoczony przez wojsko. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 stycznia. Wiener Ztg ogłasza: Ce- 
sarz udzielił swojego ewequatur rosyjskiemu kon- 
sulowi we Lwowie, radcy dworu Konstantynowi 
Puszezkinowi. 

Cesarz nadał lustratorowi lasowemu Karolowi 
Schrutekowi we Lwowie tytuł i charakter 
radcy lasowego, a prywatnemu docentowi przy Uni- 
wersytecie Jagiellońskim Drowi Józefowi Brze- 
zińskiemu, tytuł nadzwyczajnego profesora. 

Wiedeń 9 stycznia. Według dotychczasowych 
dyspozycyi udać się ma Cesarz d. 16 bm. na dłuż- 
szy pobyt do Budapesztu. 

Praga 9 stycznia Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu został odczytany protest Vaszatego przeciw 
zapatrywaniu marszałka krajowego, co do niedo- 


Priorytety 
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. | dzeniu sejmu krajowego nie wzięli udziału człon- 


Z tego, co mówił] 


Kr 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia sig” 
wrotną pocztą bez 


puszczalności dokładnych motywowań pisemnych 
wniosków. 

Hr. Palffy zapowiedział protest w obronie prze- 
ciwnej opinii. 

Parenzo 9 stycznia. Na wczorajszem posie- 


kowie mniejszości. Bartoli wniósł interpelacyę, 
dotyczącą znacznego nagromadzenia żandarmeryi 
z powodu otwarcia sesyi sejmowej. 

Berlin 9 stycznia. Wczoraj odbyła się rozpra- 
wa przeciwko redaktorowi Hardenowi, oskarżone- 
mu o obrazę kanclerza Caprivi'ego przez artykuł, 
zamieszczony w czasopiśmie Zukunft. Wyrok za- 
padnie 15 b. m. 

Paryż 9 stycznia. Wczoraj zamknięto śledz- 
two, wdrożone przeciw anarchiście Lautbier, który 
wykonał zamach na serbskiego posła Giorgjevi- 
esa. Akty oddano Izbie karnej. 

Rzym 9 stycznia. Corriere di Napoli donosi, 
iż skonfiskowano list, którego autor wzywa dep. 
de Felice do zorganizowania rozruchów w Sycylii, 
a zarazem uwiadamia go, że sam ze swojej stro- 
ny zajmie się wznieceniem powstania w Romanik: — 

Wbrew tym pogtoskom, aiencya Stefaniego 
stwierdza, że w Romanii panuje zupełny spokój. 

IRzym 9 stycznia. Dzienniki donoszą, że na 
podstawie skonfiskowanej korespondencyi dep. de 
Felice, odkryto spis istniejących w Sycylii skła- 
dów broni i plany organizacyi. Nadto ma być u- 
dowodniony udział Cipriani’ego, oraz innych za- 
granicznych socyalistów i anarchistów, którzy roz- 
ruchy usiłowali rozszerzyć także na inne części 
kraju. 

Rzym 9 stycznia. Policya wykonała wczoraj 
wiele rewizyj domowych. W szynku przy ulicy 
Turynu skonfiskowano 10.000 rewolucyjnych ma- 
nifestów, dalej spis broni, której jednakowoż ni 
znaleziono, oraz spis tych wszystkich bomb, które 
już eksplodowały, jakoteż tych, które miały by 
jeszcze rzucone w Rzymie, przyczem podane b) 
miejsce, gdzie miały być podłożone. 

W Reggio jakoteż w kilku innych miastach 
górnych Włoch odbyły się w ostatnich dniach 
mniejszej wagi socyalistyczne manifestacye. 

Rzym 9 stycznia. Ajencya Stefaniego donosi — 
z Palermo, że w prowincyach Caltanisetta, Trapani 
i Syrakuzy przeszedł onegdajszy dzień spokojnie. 
W Trapani zmniejszyło się wzburzenie wśród m" 
dności. Kilku syndyków powróciło na swoje sta- — 
nowiska. W Tentini i Raguza oraz w prowi ge 
syrakuzańskiej trwa jeszcze po części agitacya. 

Syrakuza 9 stycznia. Książę Genuy przy- 
był tu wczoraj na uroczystość otwarcia roku są- 
dowego w tutejszym sądzie cywilnym. Przyjęcie 
było wspaniałe. 3 

Palermo 9 stycznia. Dekret jenerala Morra 
zarządza utworzenie trzech trybunałów sądu wo- 
jennego, a mianowicie w Palermo, w Messynie 
i Caltanisetta. 5 3 

Bruksela 9 stycznia. Zmarł tu profesor zo- 
ologii przy tutejszym uniwersytecie, Vanbenedin. 

Belgrad 9 stycznia. Poseł serbski w Peters- 
burgu Pasicz przybędzie tu d. 25 bm; ponieważ. 
jednak zabawi tylko krótki czas, przeto nie obej- 
mie prezydyum skupczyny. > 

Waszyngton 9 stycznia. Onegdaj przedło- 
żony został Izbie reprezentantów nowy projekt ta- 
ryfy clowej. 


Ud Administracyi „Czasu‘‘ 


Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał W. 
Younga 12 złr. 

Na głodne dzieci nadesłali: prof. Izydor Jabłoń- 
ski 4 złr., p. Olimpia Jankowska 10 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi). 


Głosy prasy Królestwa Polskiego o przed- 
stawieniach Cav. Feldlera znajdują się na odwro- 
tnej stronicy. ‘ (129-1-2) a 

. = RIU Ak 
KURSA TELEGRAFICZNE. —=— 


a 121. 


Wieden 9 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu. — 
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4 | CZAS z Środy 10 Stycznia 1894. 


| Rocznie za I zł austr, 


wyjasnienia i informacye. 


Administyacya österr.-ungar. Finanz-Rundschau, której roczna prenumerata wynosi jednego zła., jest gotową do udzielania swym abonentom i czytelnikom 
w każdym kierunku wyjaśnień o wszelkich dotyczących transakcyach giełdowych i finansowych, szezególniej poradzić w ulokowaniu kapitałów. Te sumienne i wyczerpujące wyjaś- 
nienia udzielane będą stosownie do życzenia albo w korespondencyi od redakcyi lub listownie. Z zapytaniami nie jest is, połączony żaden przymus. Wszelkie wyjaśnienie 
podaje się w najdokładniejszy sposób, tak, ażeby zapytujący mógł sobie utworzyć swoje własne zdanie. Szczegółowe taryfy dla odpowiedzi na zapytania nie istnieją. Ten abonament 


Oczekiwana 


Ayenda-Buvard 


du F 
BON MARCHE 
na rok 1894 


już nadeszła do 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (2963-7 ) 


Cena egz. ozdobnie opr. I zła. 12 et., 
pocztą o 25 centów więcej. 


Wazne dla rodaków. 


Celem godnego uczczenia stuletniej rocznicy 
powstania pod wodzą T. Kościuszki, Komitet 
wydawnictwa Biblioteki Arcydziel postanowił naj- 
patryotyczniejsze dzieło sztuki polskiej ,,JPo- 
chód na Sybir'* Grottgera, uprzystępnić 
jak najszerszemu koła społeczeństwa polskiego, 
a mianowicie obraz wielkcści metrowej w helio 
grawurze (jak sztych) za cenę 1 złr. 25 ct. Dzieło 
to od czasu książki Kenana rozchodzi sie po 
całym świecie w cenie po 4 złr. za egzemplarz. 
Patrząc na to dzieło, rzekł Libelt: „i w głazie 
obudzi się uczucie Polaka.“ W Krakowie naby- 
wać można to dzieło: Rynek Nr. 45 I. piętro. 
Zamówienia i przesyłki kwoty 1 złr. 25 ct. z pro- 
wincyi nedsylad należy pod adresem: Adam 
Haczurba, Kraków., (130-2-3) 


Mały wyzetek 


angielski, jasno-brązowy, chudy, ze stopami 
białemi, kitką na ogonie białą, z małą plamką 
białą na czole, z uszami zwieszonemi — zosta 
przytrzymany przez niewiadomą osobę. — Ktoby 
oka, gdzie się piesek znajduje, otrzyma od 
właściciela realności pod Nr. 17 przy ul. Garn- 
carskiej 10 złr. nagrody. (134 3-3) 


Konkurs. 


C. k. Starostwo w Brze- 
sku poszukuje od 1go lu- 
tego 1894 r. dyetaryusza 
registranta. 

Płaca od 25 do 30 zła. miesięeznie, 
świadectwa pożądane. (110-2 3) 


Poleca się miłosierdziu 


| publicznemu bardzo nieszczęśliwa ro- 
3 dzina, mąż od roku chory na suchoty, 
żona słabówita, dwoje drobnych dzieci. 
Komorne oddawna zaległe. — Adres : 
Ondraczek, ul. Diuga 39. 
Łaskawe datki przyjmuje Administra 
eya „Czasu*. (114 1-3) 


Cukiernia 9.5 

dzona i bardzo 

rentowna, w jednem z miast prowincyonalnych, 

jest pod korzystnemi warunkami zaraz do sprze- 

dania. Adres wskaże Administracya „Czasu.“ 
37-1-4) 


odaje się do wiadomości stron 
interesowanych, że od 15 sty- 
eznia 1894 r. listy, telegramy 
i przesyłki, przeznaczone do 
Wysocka, odbierane będa na poczcie 
w Surochowie, a nie jak dotychczas 
w Radymnie. (113-1-2) 


Zarzad Dobr Wysockich 
JW. Hr. Stefana Zamoyskiego, 
0. poczta Surochow. 


2, „um 


Bee” PERSONALCREDIT SE 


bis zum höchsten Betrage, Hypothekar-Dar- 
lehen zu den günstigsten Conditionen besorgt 
A. Steiner’s behördi. concess. Geld- 
agentur, Budapest, Apptelekigasse Nr. 5. 


(2910 10-10) 


Zarzad piekarni parowej 


WA PTZ 


PREY CIAO O 


z. RRRKKRKRRKKNKRKKKKRKKRKA 
> Wim 


9096 36 9696 2 96 9696 


za 1 zła. na rok, za który otrzymuje się obszerne i podmiotowe pismo wraz z zupełnym wykazem wylosowań, upoważnia w danym razie do zapytywania nas bez żadnych ko- 
sztów. Numer próbny tygodniowo wychodzącego pisma fachowego na żądanie darmo. 


Die Administration der ósterr.-ungar. Finanz-Rundschau, 


Wien, I., Graben Nr. 10 (Eingang Dorotheergasse 1). 


części: 


I. X. Martinow T. J. 


Tannique de Santé 
de BAGNOLS SAINT-JEAN. 


Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez le- 
karzy i publiczność w całej Francy1, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skutecz- 
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i zdrowia u osób 
osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podozas 
karmienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun- 
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu, bezsilności i wycieńczeniu z pode- 
szłego wieku lub chorób chronicznych, jak: podagra i reumatyzm. Dosyć 
wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku WENA 
BAGNOLS jak i dobroczynnem dzialanin jego na żołądek i cały organizm. 


Dostać można w Krakowie w handlu win p. Antoniego Hawełki. (3-1-18) 


HEE HE 9E HE 36.96 HE ICIC IC 96 ICIC IC 96 96 IC IC IC 9696 96 9696 


katolickiem, 


II. X. Gagarin T.J. 


Listy do księcia A, Wołkońskiego 


OHH 9 96 969696 96 9696 


katolickiego w Rosy 


IV. X. Dr. W. Smoczyński 


Trzy uwagi. 


Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
bardzo ważne, złożone z czterech 


O jezyku rosyjskim w nabożeństwie 


ter. Nowy plan zniszczenia Kosciola 


(45-13-) 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (6-2-) 


Poszukuje się klucznicy 


w sile wieku, doświadczonej i obezna- 

nej dokładnie z wiejskiem gospodar- 

stwem domowem. — Pensya 300 zła. 

rocznie. — Zgłoszenia przyjmuje Za- 

rząd dóbr Okno, poczta Grzymałów. 
(95-2 6) 

W OBO AA 


spekulantów giełdowych 
niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA" 


finansowe pismo fachowe. 
(XVE. rocznik). 


W Wiedniu, I., Adlergasse 6. 
Nra okazowe darmo. (52-97-100) 


ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 
Jedyny środek przeciw chorobom plu- 


w Tenezynku, poczta Krzeszo-|cnym, mianowicie: uporczywym katarom, 


kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. (2718-7.) 
Pakiet 20 ct., za stempel i opako- 
wanie na prowincyę o 10 et. więcej, 
Do nabycia w antece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie. 


x GUSTAWA BARU CHA Franciszek Karol BISENIUS, Cate to dzieło kosztuje 2 złr. 
| , E a, i jest do nabycia we wszystkich 
w Podgórzu Wien, E., Singerstr. 11. księgarniach. 
3 N Karawa | zawiadamia Szanowną Publiczność, ze Największy w monarchii zakład | WSPOMNIENIA 
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f 4711 i Joh.. Maria Farina . . neciki. — Wszelkie rodzaje masek od 6 ct wzwyż i komi- X. Dr. Wincenty Smoczyński. 
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Woda kolońska 


tego Wiszniewskiego w Krakowie 
przy ulicy Floryańskiej; cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 
żółtego 30 et. ; 


(etykieta niebiesko-złota) 
firmy Ferd. Miilhens w Kolonii. 


Uznana jako 


NAJLEPSZY WYRÓB 
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniejszych 
handlach perfumów. (37-14-26) 


t SKLAD HURTOWNY 
w Wiedniu, XVI/2 Rudolfsgasse Nr. 56a. 


Czeionkami Drukarni „Czasu.“ 


Dla Mężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest 'uprzywilejow. „galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkuć*, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Volty. Naj- 
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko- 
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, Wien, I., Schalerstrasse 18. - (51-39-) 


kamienie w oprawie: 


AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 


Nr. 26. (2379 291 -) 


_ 7 Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał WA medyczny ces. rosyjskiego ministe 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefiuch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1*5© za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDEA BENZOE 


za sztukę GO ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZ IOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (56-97 ) 


m, a prof. Dr. med. Raspi, 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Tylko prawdziwe sziachetne 


y = GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 


Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie 


r 
Kaas 
Sah, Y 


Każdy kaszel, 


tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtani, płuc, następnie dole- 
gliwości w oddychaniu, zaparcie 
oddechu, astmę, zaflegmienie, ko- 
klusz i kurczowy kaszel, chrypke, 
drapanie w gardle, rozpoczynzjącą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj- 
lepiej uznane, wedie lekarskiego przepisu przy 
rządzoue oraz przez lekarzy polecone środki: 
herbata św. Jerzego, paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 et. z do- 
kładnym opisem użycia. Skutek już po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, pceztą 20 et. za opako- 
wanie i list frachtowy więcej. Wszystkie za- 
mówienia należy wprost adresować: St. 
Georga - Apotheke, Wien, V/2, 
Wimmergasse 33. 


Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 
zem pocztowym pożądane. (48-11-25) 


PAPIER FAYARD er BLAYN 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 


n 


reamatyzmow, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na- 
a¿miotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (17 12 ) 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 


6', bułgarska państwowa 
pożyczka hipoteczna 
z roku 1592 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 
i aapisen CRET did tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warne. 

Zupełnie ulna od podatku i optaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie. 

Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:307,. (801-42-43) 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


l., Wollzeile Nr. 10 94 PE BZ BB OU E marianitterstr. 748. 


WIEN. 


Czuba-Durozier & Co. 
fabryka franc. koniaku 


a w Promontor. 
GŁÓWNA REPREZENTACYA 
Ruda € Blochmann w Wiedniu— Budapeszcie. 
Wszędzie do nabycia. “ug (32-18 32) 
Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


_ Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Dra Jaegera wyroby trykotowe męskie i damskie, po cenach fabrycznych, © 


lea 0% — sm iz 


